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SOSNOWIEC. — czwartek 30 sierpnia 1917 roku... Rok VIII.

Cena ogłoszeń: na i-ej stro
nie wiersz petitowym. 1.50 
na ]II-ej stronie- 0.75 f 
na lV-ej stronie—0.50 f. 
n a d e s ł a n e  za wiersz 
garmontow y — mk. 2.50 
Drobne ogłoszenia po 8 
fen. za wyraz. Załączenia 
po mk. 7.50 od tysiąca.

Redakcja i Administracja 
mieszczą się pod Ne l-ym  
przy ul. Krzywej w Sos
nowcu. — Telefon Ne 298

Adres dla listów i depesz:
„Iskra*, Sosnowiec.

BZIESSIK POŁITTCraT

Prenumerata wynosi: Z odno 
szeniem rocznie m. 21.60 — 
półrocznie m. 10.80—kwar
talnie m. 5 .40—miesięcznie, 
m. 1.80 z przesyłką pocz 
tową l m. 80 f. miesięcz
nie. Cena numeru poje- 
dyńczego — 10 fen.

Redakcja otwarta od 8 rano 
do 7 wiecz. — Rękopisów na
desłanych redakcja nie zwraca

Oddziały własne: w Będzinie 
ul. Małachowskiego 9, w Dą
browie ul. Sienkiewicza Na 6

S P O Ł E C Z S T  1 L I T E R A C K I
POD KIERUNKIEM WIKTORft MONSIORSKIEGO.

W dniu 28 sierpnia 1917 r. po krótkich lecz ciężkich cierpieniach zmarł w Bogu w sa

natorium d-ra Dydyóskiego w Warszawie, przeżywszy łat

V>. p.

L a z a r  S e r c a r z
dyrektor Akc. Tow. browaru parowego d. D. Sercarz w Będzinie i członek Rady miejskiej tegoż miasta,
o czem zawiadamia pozostała w nieutulonym żalu

żona, dzieci i rodzina.

■

W dniu 28 sierpnia 1917 r. rozstał się z tym świa
tem nasz czcigodny i nieodżałowanej pamięci dyrektor

B .  P .
\

£aąar
»

W zmarłym straciliśmy zacnego zwierzchnika i 
przyjaciela, którego pamięć nigdy u nas nie wygaśnie,

Oby mu ziemia lekką była.

Współpracownicy M c. T-wa browara parowego 
d. D ,  S e r e a r z  w  B ę d z i n i e ,

«

e r ca rą

W dniu 28 sierpnia 1917 zmarł 
w Warszawie po krótkich lecz cięż* 
kich cierpieniach

11. P .

£azar Sercarz
członek Rady Miejskiej m9 Będzina
jako człowiek zacnego charakteru i 
dobry obywatel kraju i miasta pozo

stawia po sobie szczery żal.
Stroskanej rodzinie przesyła sło

wa szczerego współczucia
Ąada yiieiska «*• ftedzlna,
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Dymisja Rady Stanu.
W dniu 25 b. xn. (w sobotę) o godz. 5 po południu, od

było się 32 plenarne posiedzenie T. Sady Stanu, pod prze
wodnictwem Wice-Marszałka J. Mikułowskiego-Pomorskiego.

Po wysłuchaniu zawiadomienia p. kom isarza rządu ces.- 
niemieckiego o ostatnich zarządzeniach w sprawie Legjonów 
polskich, T. Rada Stanu, ze względu, iż decyzja w tej sp ra
wie zapadła bez jej wiadomości i zgody, powzięła jednom yśl
nie uchwałę złożenia mandatów w ręce osób, desygnowanych 
na posiedzeniu plenarnym T. Rady Stanu z dnia 15 lipca r. b., 
w myśl uchwał tejże Rady z dnia 3 lipca r. b.

Celem prowizorycznego załatwiania spraw, należących do 
kompetencji ogólnego zebrania lub wydziału wykonawczego 
T. Rady Stanu, w szczególności zaś, celem objęcia sądowni
ctwa i szkolnictwa, wybrano komisję przejściową, złożoną z pp- 
J. Mikułowskiego-Pomorskiego, St. Bukowieckiego i K. Natan- 
sona, jako członków, oraz pp'. L. Górskiego i A. Kaczorow
skiego, jako zastępców.

Upoważniono też p. St. Janickiego do brania nadal udzia
łu w organizacji instytucyj społecznych do spraw  aprowizacji.

„Godzina Polski®.

Fokó) 
mtą z b l i ż a
HAGA. Wszystkie dzienniki 

tutejsze, zarówno te, które sprzy
jają koalicji, jak i popierające 
politykę mocarst środkowo-euro- 
pejskich, stwierdzają, że nastro
je pokojowe odnoszą świetne 
zwycięstwa na całej linji.

Nawet w najoporniejszej do
tychczas Anglji przygotowuje się 
ważny zwrot.

Nietylko partja robotnicza za
dokumentowała swoją wolę wzię
cia udziału w konferencji sztok
holmskiej, ale niemal cała prasa 
londyńska w ostatnich dniach 
zmieniała orjentację i skłania 
Się o wiele więcej do rychłego 
zawarcia pokoju, niż dotychczas.

Ani jeden dziennik nie sfor
mułował żądania, by na notę 
papieską odpowiedzieć wręcz 
odmownie.

Właśnie ze względu na wzra
stające dążności pokojowe rząd 
angielski uważał za wskazane 
forsować ofensywę we Flandrji, 
która zresztą nie przynosi ocze
kiwanych korzyści.

Lord .Courteney, orjentujący 
się doskonale w nastrojach, ja
kie panują w angielskich sfe
rach decydujących, nadesłał tu 
depeszę, w której wypowiada 
pewność, że nota papieska, 
choćby pośrednio, doprowadziła 
do wszczęścia rokowań pokojo
wych.

Głosy prasy, rozpowszechnia
ne przez Biuro Reutera, zesta
wiane są tendencyjnie i nie są 
ścisłym odbiciem opinji publicz
nej.

Podobny objaw, w niemniej 
silnym jstopniu, zauważyć się 
daje we Włoszech.

Nie mówiąc już o prasie ka
tolickiej i socjalistycznej, nawet 
organy spekulującej na wojnie

masonerji, jak „Secolo" i Corrie- 
re della Sera" zarzucają rządo
wi, że pozwala Niemcom i Au- 
stro-Węgrom uprzedzać się w 
dążeniu zakończenia wojny, 
wskutek czego sprowadza na 
Włochy i koalięję odium wro
gów pokoju.

„Nie można pozostawić ini
cjatywy innym—pisze „Secolo" 
gdyż naród włoski dosyć ma 
bezowocnej rzezi. Rząd naraża 
się swym uporem na gniew lu
du, który wybuchnąć może z 
żywiołową siłą i zmieść niedo
łężnych polityków z widowni 
świata.

W ten sam sposób, mimo nie 
słychanych szykan cenzury, prze
mawia prasa francuska.

Propozycja pokojowa 
Wilsona.

GENEWA. (WAT). W “„Jour
nal de Geneve" w artykule, za
tytułowanym „O społeęzeństwie 
narodów", czytamy, co następu
je: Pewna osobistość, naogół 
zawsze dobrze poinformowana, 
zapewnia, że prezydent Wilson, 
jeszcze przed wzięęiem udziału 
przez wojska amerykańskie w 
walkach na froncie europejskim, 
ma zamiar po raz ostatni wy
stąpić z akcją pośredniczenia 
pokojowego. Wilson oczekuje, 
że koalicja ustali ostatecznie 
cele wojenne, i, ewentualnie, 
zawiadomi go o uzgodnieniu 
tyęh celów z celami wojennymi, 
ogłoszonymi przez Wilsona. 
Wówczas prezydent zaproponuje 
państwom centralnym 5przyjęcie 
tego sprawiedliwego pokoju; w 
razie odrzucenia propozycji, ko
alicja ogłosi uroczyście, że w cią
gu 10 lat zamknięty będzie dla 
państw centralnych rynek świa
towy.

Nasze sprawy
Echa otwarcia 

rady miejskiej.
W dniu wczorajszym o- 

trzymalismy ciekawy „pro
test", który poniżej zamie
szczamy w całości.

Czytając sprawozdanie „Iskry* 
z pierwszego posiedzenia rady 
miejskiej, zostałem wprawiony 
w bezmierne zdumienie oświad- 

-czeniem radnego p. Kwiatka, że 
mówi w imieniu ludności ży
dowskiej.

Najprawdopodobniej zaszła po
myłka w relacji sprawozdawcy, 
gdyż

1) p. Kwiatek jest przedstawi
cielem kliki asymilatorskiej, nie 
mającej żadnej styczności, za 
wyjątkiem filantropijnej, depra
wującej uczucie narodowe, z ogó
łem żydowskim,

2) my, żydzi nie uznajemy p. 
Kwiatka za członka narodu ży
dowskiego i

3) uznajemy za hańbę wystą
pienie p. Kwiatka w imieniu lud
ności żydowskiej Sosnowca.

Stosownie do chwili ogłaszam 
protest w imieniu większości 
ludności żydowskiej przeciw wy
stąpieniu p. Kwiatka i jestem  
zmuszony zerwać maskę obłudy 
z osoby, mającej bezczelność 
uzurpowania stanowiska nie
prawnego.

Żyd.
Cóż powiedział p. Kwiatek ta

kiego, co tak oburzyło p. Żyda?
Przypomnijmy sobie wkrótce 

deklarację, odczytaną przez pa
na K. Jest tam wszystko, na co 
każdy demokrata-polak zgodzić 
się musi. A więę: chęć wskrze
szenia samodzielnej i niezależnej 
Polski, dążenie do zupełnego 
równouprawnienia ludności ży
dowskiej i zapowiedź obrony 
klas pracujących.

Pan Żyd jednak widocznie po
tępia pana K. nie za to, co po
wiedział, ale za to, że nie po
wiedział tego, co mówił p- Ju- 
denherz. A więc pan K. nie żą
dał praw dla żargonu, gdyż ję
zyka tego nie uznaje za język 
ojczysty, jak nie uznają go i in
ni r a d n i ,  którzy wybrali 
p. Kwiatka na swego rzecznika.

Mamy wszelkie powody do 
przypuszczeń, że wybór radnych 
odbył się bez przymusu i że 
ludność żydowska tych, a nie 
innych radnych wybrała właśnie 
dla zadokumentowania swej pol
skości. A że mamy w Sosnowcu 
i zwolenników p. Judenherza o 
tym na chwilę nie wątpimy. 
Tylko, że, doprawdy, szkoda jest 
energji na tę bezużyteczną wal
kę o wiatraki, gdyż ani polacy 
— chrześćjanie, ani polacy — 
żydzi nie dopuszczą do zmiany 
charakteru kraju naszego z pol
skiego na mieszany.

Trzeba się z tym z góry po
godzić, że przeciw równo upraw
nieniu obywatelskiemu żydów 
nikt występować nie będzie, ale 
równouprawnienie narodowo- 
śęiowe żydów spotka się z nale
żytym odporem całego kraju.

(m.)

Sądy królewsko-polskie,
Dn. 27-go b. m. o godz. 4-ej 

po południu w departamencie 
sprawiedliwości rozpoczął się 
ostatni zjazd delegatów organi
zacji polskiego sądownictwa pań
stwowego.

Obecni byli: dyrektor depar
tamentu Bukowiecki, wicedy
rektor Makowski, naczelnik sek
cji organizacyjnej, Śmiarowski, 
kandydaci na stanowiska preze
sów sądów i prokuratorów, na
czelnicy i referenci departamen
tu, oraz zaproszeni delegaci or
ganizacyjni.

Wkrótce po otwarciu posie
dzenia dyrektor departamentu 
w przemówieniu zaznaczył spe
cjalny charakter wczorajszego 
zjazdu, iż jest on ostatnim zjaz
dem organizacyjnym i przecho
dzi w pierwszy zjazd prezesów 
i prokuratorów zorganizowanego 
już sądownictwa polskiego.

Następnie naczelnik sekcji or
ganizacyjnej, Śmiarowski, odczy
tał zatwierdzoną przez departa
ment listę sądowników polskich, 
poczym dyrektor Bukowiecki 
wezwał obecnych prezesów i 
prokuratorów do złożenia przy
rzeczenia uroczystego.

Prezes sądu najwyższego 
Srzednicki, odczytał rotę dla 
sędziów, brzmi ona:

„Obejmując stanowisko, przy
rzekam uroczyście: Ojczyźnie i 
Narodowi Polskiemu z całej du
szy wiernie służyć, pożytek Pań
stwa Polskiego i dobro publicz
ne, według najlepszego rozu
mienia, zawsze mieć przed oczy
ma, przepisów prawa ściśle 
przestrzegać, obowiązki urzędu 
swego spełniać gorliwie, spra-

■II

B I U R O  T E C H N IC Z N E

M E T E O R "
S osn ow iec , ulica W arszawska S.

P O L E C A . -

Maszyny i narzędzia rolnicze
Artykuły techniczne.
Artykuły sportowe.

Artykuły skautowskie 
jako to: Plecaki, owijaki, no
że, paski, garnitury, menaż

ki, kubki, świtery i t. p.

Motory do celów gospo
IS darczych.

Linoleum i Inlaid.
Dywany i chodniki linole-

urnowe.

n C e r a t y .
Palta nieprzemakalne.

wiedliwość bezstronnie według 
nakazu sumienia wymierzać".

Po odczytaniu przyrzeczenia 
nastąpiło podpisanie go, poczym 
dyrektor departamentu podawał 
rękę prezesom sądów.

Z kolei wicedyrektor departa
mentu, Makowski,jw zastępstwie 
naczelnego prokuratora odczytał 
rotę przyrzeczenia dla prokura
torów. Brzmi ono:

„Obejmując stanowisko, przy
rzekam uroczyście OjczyźnieJ i 
Narodowi Polskiemu z całej du
szy wiernie służyć, pożytek 
Państwa Polskiego i dobro pu
bliczne, według najlepszego ro
zumienia, zawsze mieć przed 
oczyma, przepisów prawa ściśle 
przestrzegać, w stosunku do 
spraw sobie powierzonych ta
jemnicy urzędowej doęhować, 
obowiązki urzędu swego speł
niać gorliwie, polecenia przeło
żonych dokładnie wykonywać".

1 to przyrzeczenie zostało przez 
prokuratorów poświadczone pod
pisem i podaniem ręki dyrekto
rowi departamentu.

Z kolei p. Zygmunt Boczkow- 
ski, sekretarz sekcji organizacyj
nej, doręczył prezesom i proku
ratorom przygotowane nomi
nacje dla nich i podległych są
downi ków.

O godzinie 5 m. 30 ostatni 
z j a z d  delegatów organi
zacji sądownictwa polskiego za
mienił się na zjazd prezesów i 
prokuratorów nowopowstających 
sądów polskich. Obrady trwały 
do godz. 8-ej.

Rozważaniu ulegają ostatnie 
szczegóły organizacyjne, poprze
dzające dzień faktycznego obję
cia w posiadanie wymiaru spra
wiedliwości pizez polaków.

Dniem tym jest 1 września.

K r o n i k a .
Z Sosnowca.

Z „Lutni". W pierwszych 
dniach m, września Tow. „Lut
nia" rozpoczyna w nowym lo
kalu (ul. Warszawska dom Za
jąca) swą artystyczną działalność 
pod kierunkiem prof. Władysła
wa Powiadowskiego.

Próby odbywać się będą po
dług następującego planu: chór 
żeński — poniedziałki i czwar
tki, chór męski — wtorki i pią
tki, orkiestra — środy, muzyka 
kameralna —- soboty.

O dniu rozpoczęcia prób uka
że się zawiadomienie.

Zapisy kandytatów do ęhórów 
i orkiestry odbywają się’codzien- 
nie w lokalu „Lutni" od godz. 
8 wieczorem.

Lokal dla członków otwarty 
od godziny 5-ej po południu.

W arszawski „Teatr Polski" 
w Sosnow cu . We środę 5-go, 
czwartek 6-go i piątek 7-go wrze
śnia odbędą się 3 gościnne
występy „Teatru Polskiego" z

Warszawy, który przed rozpo
częciem sezonu zimowego w  
Warszawie urządził tournee ar
tystyczne po Królestwie.

Zespół okłada się z wybitnych 
sił artystycznych, jak: S. Broni- 
szówna, J. Ordężanka, T. Boh- 
dańska, M. Bogusławski, K. 
Benda, Br. Oranowski, S. Ja
nowski—ze znakomitą artystką 
Marją Przybyłko - Potocką na 
czele.

Repertuar wybrany został ze 
znakomitych sztuk powszechnie 
znanych autorów współczesnych, 
a mianowicie: środa 5-go, „Mi
łostka" sztuka w 3-ch akt. A. 
Schnitzlera, czwartek 6-go „Ża- 
busia" komedja w 3 akt. G. Za
polskiej, piątek 7-go „Szczęście 
Frania" komedja w 3 akt. Wł. 
Perzyńskiego i „Kolacyjka" kom. 
w 1 akcie A. Schnitzlera.

Przedstawienia odbędą się w 
teatrze Zimowym. Bilety wcześ
niej nabywać można w księgar
ni „Wiedza".

Rozłam w  N. Z. R. W „Je
dności Robotnięzej" czytamy:

W Narodowym Związku Ro
botniczym zarysowuje się rozłam 
na tle poważnych różnic w za
patrywaniach na sprawy poli
tyczne doby obecnej. Większość 
organizacji skłania się podobno 
ku poglądom państwowców pol
skich oraz panów: Michała Lem- 
pickiego i Feliksa Młynarskiego.

O ile. nam wiadomo powyż
sze pogłoski nie pozbawione są 
podstawy, zaznaczyć jednak 
musimy, że rozłam ten nie od
bije się bynajmniej na Zagłębiu, 
gdzie wśród członków N. Z. R, 
panuje jednomyślność, i żadna 
zmiana w poglądach wśród 
nich nie zaszła.

Na wieść o ustąpieniu dele
gata N. Z. R. inż. Kaczorowskie
go z Rady Stanu, zarząd tutej
szego okręgu zaprotestował 
przeciwko takiemu zarządzeniu. 
Podobne stanowisko zajęły 
wszystkie okręgi ziemi piotr
kowskiej.

Oddział strażacki .drużyny  
skautow skiej. Z inicjatywy 
drużyny skautowskiej na Pogoni 
powstaje oddział pożarniczy dru
żyny skautowskiej, który w cza
sie pożarów ma nieść doraźną 
pomoc nietylko przybyłym do 
stłumienia pożarów strażom o- 
gniowym, lecz j  dawać pomoc 
w ratowaniu mienia.

N abożeństw o żałobne. W
czwartek, d. 30 bm, o godz. 
9 i pół rano w kościele para- 
fjalnym w Sosnowcu odbędzie 
się nabożeństwo żałobne za du
szę ś. p. Władysława Glogera, 
artysty i dyrektora scen pro
wincjonalnych. Na nabożeństwo 
zapraszają wdowa z dziećmi 
oraz artyści, przebywający w 
Sosnowcu.

Fabryka m ydła. Policji uda
ło się odkryć fabrykę mydła na 
Kuźnicy, gdzie skonfiskowano 
przyrządy i kotły do wyrobu. 
W mydłami podczas rewizji od
naleziono i kawałki skórzanych
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pasów, z których pochodzenia * 
właściciel mydląrni nie mógł 
się wytłumaczyć. Właściciela 
osadzono pod kluczem.

Rezultaty rewizji osobistej.
Dokonywane od czasu do czasu 
rewizje osobiste fpodróżnych, 
udających się na okupaęję au- 
sfcrjacką, przez finansów tej oku
pacji ujawniło, iż niektóre oso
by niezależnie od posiadanych 
paszportów np. z okupacji nie
mieckiej, posiadają poszporty i 
z okupacji austro-węgierskiej. 
Osoby takie ze względu na to, 
iż prawo wzbrania posługiwania 
się dwoma odmiennymi paszpor
tami pociągane są do odpowie
dzialności.

Z Będzina.
Z żałobnej karty. W dniu 

28 bm. zmarł w Warszawie, 
gdzie przebywał na kuracji w 
senatorjum d-ra Dydyńskiego, 
Lazar Sercarz, znany w naszym 
mieście przemysłowiec, spół- 
właściciel i dyrektor T-wa ftkc. 
browaru parowego dawniej D. 
Sercarz i członek rady miej
skiej m. Będzina. Zmarły cier
piał od dłuższego czasu na cho
robę żołądkową. Był człowie
kiem uczciwym i dobrego serca 
i cieszył się dobrą opinją w tu
tejszych sferach kupieckich i 
(przemysłowych.

Postrzelenie przemytnika. 
W poniedziałek nad ranem 
urzędnik policyjny, zauważył 
trzeęh przemytników, którzy 
nieśli trzy duże paki z towarem 
łokciowym z zamiarem prze- 
szwarcowania ich z Będzina do 
Dąbrowy. Ponieważ na zawoła
nie policjanta „stój!", zaczęli 
uciekać w stronę granicy, roz

legł się strzał i jeden z prze
mytników, Szmul Herszkopf, 
został postrzelony w kolano.

O wypiek chleba. Wobec 
złego wypieku chleba przez tu
tejszych prywatnych piekarzy, 
komisja aprowizacyjna dla lud
ności chrześcjańskiej powzięła 
zamiar zaprowadzenia własnej 
piekarni.

Tyfus plamisty. Przy ul. 
Kościelnej N° 4 zachorowała na 
tyfus plamisty Chana Grinbaum. 
W domu tym w ciągu ostatnich 
paru miesięcy wydarzył się już 
drugi wypadek wymienionej 
choroby.

Skrzynka Is listów.
pDo Redakcji „Iskry" 

w Sosnowcu.
Zarząd klubu obywatelskiego 

w Będzinie niniejszym uprzej
mie prosi Szanowną Redakcję o 
umieszczenie w Swym poczyt
nym piśmie następującego wy
jaśnienia.

W numerze 195 „Iskry" z d. 
28 b. m. w rubryce „z Będzina*4 
podana została do publicznej 
wiadomości wzmianka, jakoby 
klub obywatelski miał zamiar 
urządzić w najbliższym czasie 
zebranie w ęelu omówienia 
sprawy uroczystego obchodu 
kościuszkowskiego. Otóż wiado
mość powyższa nie jest zgodna 
z prawdą, gdyż Zarząd klubu o 
zwołaniu takiego zebrania nic 
nie wie.

Z poważaniem 
Prezes klubu W.Wardzichowski 

.Za sekretarza M. Walewski.
Będzin, d. 28 sierpnia 1917 r.

Z Dąbrowy.
Nasza milięja a „uspołecz

nieni" obywatele. Milicja dą
browska, dzięki doskonałej or
ganizacji i kierownictwu oraz 
zrozumieniu przyjętych na się 
obowiązków, — spełnia swe za
dania ku ogólnemu zadowoleniu 
wszystkich wyrozumiałych oby
wateli. Pewna tylko warstwa 
„uspołecznionych" obywateli, 
których milicja albo za niepo
rządki, albo za inne przekrocze
nia każdodziennie nagabuje, —■ 
atakuje naprawdę obywatelską 
milicję, zazdroszcząc f jej zaled
wie-znośnych pensji i... całych 
mundurów. Już kilkakrotnie a- 
takowano na posiedzeniach ra
dy miejskiej burmistrza, skąd 
miasto bierze pieniędzy na przy
odziewek członków milicji. Od
powiedzią był zawsze uśmiech 
politowania. Dopiero na ostat
nim posiedzeniu, gdy zaatakował 
burmistrza w tej sprawie radny, 
przedstawiciel wielkiego prze
mysłu, wyjaśniono, że niepotrze
bnie niektórzy biorą tę sprawę 
tak głęboko do serca, gdyż u- 
mundurowanie milicji zupełnie 
nie obciąża budżetu miasta, a 
pokrywane jest ze źródła pra
wie prywatnego. „Uspołecznio
nym" obywatelom — stało się 
zadość.

Głupie rozczarowanie. Pe
wien pan, któremu podobało się 
spekulować w czasie wojny, za
czął usilnie pracować w obec
nych wyborach, nie przeęzytaw- 
szy widocznie uprzednio „ordy
nacji miejskiej", skąd dowie
działby się, że karani sądownie 
za spekulację i podbijanie cen 
nie mogą być wybrani na 
radnyęh. Uzyskawszy zgodę 
„czeladzi" na postawienie swej 
kandydatury, ów jagomość do
wiedział się „przypadkiem", że 
ustawa ordynacji spekulantów 
usunęła. Rozczarowany, nie wie
rząc ustawie, zwrócił się z wy
rokiem w ręku do komisarza 
wyborczego, który „żywym" sło
wem zapewnił [go o smutnej, 
ale koniecznej rezygnacji z kan
dydatury na radnego.

Kłamstwo es-deków. W wy
danej przez „Komitet dąbrowski 
socjai-demokracji Królestwa Pol
skiego i Litwy" deklaracji w 
par. 1 pod lit. „b.“ zarzuca się 
magistratowi, jakoby utrudnia
no wstęp na posiedzenia rady 
m. robotnikom, i jakoby było 
winą magistratu nieogłaszanie 
sprawozdań z posiedzeń. Za
przeczyć musimy powyższym 
kłamliwym zarzutom, gdyż ma
gistrat wstępu na posiedzenia 
nikomu nie utrudniał, a przed
stawicielom pism stale nadsyłał 
karty wstępu. Jeżeli krzesła 
przeznaczone dla publiczności 
stale świeciły p„ustkami, to winę 
należy przypisać tylko małemu 
zainteresowaniu się sprawami 
miejskimi.

Pogrzeb odbędzie się we 
czwartek rano.]

Zwłoki spoczną na cmenta
rzu czeladzkim.

Cześć Jego pamięci!

Z kraju.
Przeniesienie przemysłu 

łódzkiego. Niektórzy fabrykan
ci łódzcy w ostatnich czasach 
nabyli majątki ziemskie w Kut
nowskim i Włocławskim. Jak 
donosi „Deutsche Lodzer Ztng". 
jednym z nabywęów jest ftkc. 
Iow. manufaktur bawełnianych 
Karola Scheiblera. Dobra, naby
te przez tę firmę, leżą w po
bliżu linji kolejowej w Kutnow
skim. Nabywanie tych dóbr po
zostaje prawdopodobnie w 
związku z zamiarem jeszcze 
przed wojną przeniesienia nie
których fabryk na wieś, pier
wotnie w Płockie; lecz wskutek 
nieprzychylnego wówczas stano
wiska władz projekt ten upadł.

Obecnie fabrykanci mają wi

docznie zamiar urzeczywistnić 
swój projekt.

Napad] na rabina. W „J» 
Wort“ ogłosił p. B. Wołano w 
list, w którym pisze, że gdy 
był niedawno w miasteczku Z. 
(podano tylko inicjał), w sobotę 
podczas nabożeństwa w bóżnicy 
chasydzi i sjoniści napadli na 
rabina z okrzykami: „Złodziej?
Morderca! Brał... i nie dawał". 
Czego? Gazeta nie podaje. Koń
czy tylko, że rabin musiał ze 
wstydem uciec z bóżnicy.

Straszna śmierć.
W Makowie, pod Suwałka

mi, zaszedł straszny wypadek..
Oto dwie dziewczynki, pię

tnastoletnia Helena i siedmio
letni a Marj a Try bules ó wny, pa
sąc bydło na ściernisku, zna
lazły jakąś puszkę, którą usi
łowały otworzyć. Po chwili 
rozległ sie straszny wybuch.

Gdy na odgłos detonacji 
nadbiegł ojciec dziewcząt, zna
lazł je  w okropnym stanie.

W  7 kl.
Szkole Handlowej Żeńskiej

D ę b l iń s k a  1.

Z Czeladzi.
Z zabawy. Urządzona w dn. 

19 b. m. zabawa w miejscowym 
parku na budowę kościoła w 
Czeladzi dała poważny dochód. 
Mianowicie, wynosi on przeszło 
2,500 mk. Takiej sumy nie przy
niosła żadna jeszcze zabawa, 
nawet przed wojną.

Zabawa ta doskonale przyczy
niła się do przerwania mono- 
tonji naszego życia.

Zadowolenie publiczności, nie 
mającej u nas żadnych rozry
wek, uwydatnił© się najlepiej w 
tym dochodzie.

Zgon weterana. We wtorek 
w Czeladzi zmarł ś. p. Woj
ciech Wróblewski, uczestnik 
powstania 1863 r., przeżywszy 
lat 76.

Zapisy uczenie od 25 sierpnia
o d  1 0  —  1 r a n o  i od  4  — f  p o  p o ł u d n i u .

Egzaminy wstępne 3 września
L ekcje 6 września.

& S ilo so w e  gimnazjum żeńskie a#

POLSKIEJ nilCIESZY SZKOLIEJ
w S O S N O W C U  

(dawniej J. SIWIKOWEJ)
z prawami filologicznych szkół męskich przyjmuje 
zapisy nowych kandydatek codziennie od godz. 10 do 
1 po poł. od d. 25 sierpnia do d. 4 września włącznie.
Egzaminy wstępne rozpoczną się d. 5 września. 

Pczątek lekcji dn. 10 września.
<•£ W czasie wakseji Kanoel. Szkoły jest otwarli m wtorki raao ud g.10 dc 15. ^  

%   -

ALFONS ALLEE.

Telegrafistka.
Na stacji oczekiwał mię 

stary mój przyjaciel Lanfiller. 
■Kiedym jeszcze siedział w 
wagonie, przypomniałem so
bie o niewybaczalnym, wprost 
braku pamięci z mej strony, 
bowiem nie zakomunikowa
łem jednemu ze znajomych 
niezwykle ważnej informacji; 
postanowiłem tedy natych
miast po przybyciu zadepe
szować do Paryża.

Lanfiller chętnie wskazał 
mi gmach poczty, odległy 
zresztą o kilka ledwo kroków 
od dworca, a nawet zgodził 
się zaczekać na mnie w swym 
cab'ie.

Nie będę opisywał urzędu 
tego, wystarczy bowiem nad
mienienie. iż niczym nie róż
nił się on od tysięcy podob
nych urzędów pocztowych na 
prowincji.

Uzbroiwszy się w pióro,, 
'którego poczesny wiek oce
niam conajmnlej na lat pięć
dziesiąt, umoczywszy je w 
kałamarzu, który z równą

słusznością mógłby zwać się 
cmentarzyskiem much, jako 
tako nabazgrałem słów kilka.

Depeszę przyjęła stara, nie
sympatyczna urzędniczka. Rzu
ciła mi groźne spojrzenie, 
przeliczyła słowa i z obrażoną 
miną wymieniła mi sumę, ja 
ką miałem zapłacić,

Przeraziłem się nieco nie 
wzbudzającym ufności wyglą
dem urzędniczki, a, bojąc się 
o losy mej depeszy, w naj
bardziej uprzejmy sposób, na 
jaki się zdobyć umiałem, za
płaciłem należność. Właśnie 
zabierałem się do odejścia, 
gdy nagle wzrok mój skiero
wał się w głąb pokoju.

Oniemiałem... Przy . aparacie 
Morsa siedziała kobieta.
— Młoda? Naturalnie!
— Blondynka? Bez kwestji!
— Czy piękna? Cóż za pyta

nie?!...
Czarna skromna suknia w 

niebywale wdzięczny sposób 
ujmowała jej piękną postać. 
Szczególną moją uwagę przy
ciągnęła jej boska szyja, któ
rą jednak, niestety widziałem 
tylko z tyłu.

Na bogi klnę się, iż nikt ze 
śmiertelnych nie widział jeszr

cze podobnej szyjki! Porwała 
mię jakaś nieposkromiona chęć 
przedarcia sie poza kratki i 
przylgnięcia płonącymi warga
mi do tej cudownej szyi!...

W nadziei, iż głos mój i szy
kowna wymowa paryska zwró
cą uwagę młodej telegrafistki, 
zadałem starej Ksantypie sze
reg najgłupszych pytań, na 
które otrzymałem równej war
tości odpowiedzi.

Napróżno... Zły i zdenerwo
wany opuściłem pocztę. Na 
dole poczciwy Lanfiller spot
kał mię potokiem, wyrzutów.,.

Następnego dnia, ledwom się 
zdążył ogolić i zjeść śniada
nie, pobiegłem na pocztę. Ku 
wielkiej mej radości przy o- 
kienku stała tylko blondynka! 
Tym razem widziałem tylko 
twarz.

— Cud, cud... — powtarza
łem.

Gdy oprzytomniałem nieco, 
kupiłem kolosalną ilość ma
rek, wysłałem kilka zupełnie 
zbytecznych depesz, wypyta
łem się o mnóstwo niepotrzeb
nych urzędowych szczegółów 
— iednym słowem, przez 20

minut grałem rolę zakochane
go osła...

Blondynka odpowiadała mi 
z zupełnym spokojem, chłodno 
i urzędowo...

Począwszy od dnia tego, co
dziennie spędzałem na pocz
cie pewien czas. By nadać te
mu charakter comme 11 faut, 
zjawiałem się tam zawsze z 
płiką listów, adresowych do 
wymyślonych łub nieznanych 
mi osób. W odpowiedzi otrzy
mywałem często listy, w któ
rych radzono mi udać się do 
specjalisty chorób nerwowych..

Kiedy zbliżałem się do gma
chu pcczty, stale obiecywałem 
sobie, iż* właśnie dziś pomó
wię Z nią serjo, by wreszcie 
zakończyć tę głupią sprawę, 
jednak spokojny i urzędowy 
wygląd blondynki stawał się 
zawsze nieprzepartą przeszko
dą.

Miałem na ustach:
— Pani, kocham cię! a za

miast cudnych tych słów, 
szeptałem:

— Proszę o markę za 8 
sou!...

*
*  *

Sytuacja stała się wreszcie 
nieznośną; postanowiłem tedy

pod koniec mego pobytu w  
przeklętym miasteczku dzia
łać!

Pamiętnego dnia wykaligra
fowałem depeszę następują
cej treści:

„Wyjazd niemożliwy, Zako
chałem się do szaleństwa w 
telegrafistce, czarnookiej blon
dynce. Zyskam wzajemność 
lub zabiję się. Módl się, przy
jacielu, za mnie!"

Piękność z imponującym., 
spokojem przebiegła stewa* 
poczym oznajmiła:

— Frank, 25 centymów! 
Czułem, iż nogi drżą po

jemną...
Zabiła mię, zabiła!... Gorącz

kowo przeszukuję wszystkie, 
kieszenie — ani jednego soil, 
ani sou!...

Oszołomiony zupełnie, spiesz
nie wyjmuję z portfelu tysią- 
eofrankowy bilet. Przyjęła, 
spojrzała pod światło... N& 
cudnych usteczkach wykwit! 
p o ra jz  pierwszy bajeczny 
uśmieszek... Spojrzała mi słod
ko prosto w oezy i śpiewnym 
akcentem rdzennej paryżanki 
spytała:

—: Reszty... nie trzeba?!,..
X *
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Helena T . była już martwa, 
siostra jej zdradzała słabe 
oznaki życia, gdyż uległa sil
nym obrażeniom głowy.

Jak się okazało, dziewczęta 
znalazły granat ręczny.

Celem uchronienia ogółu,

a zwłaszcza kmieci, od podo
bnych fatalnych wypadków, 
pożądanym jest, ażeby kapła
ni z ambon ostrzegali przed 
podnoszeniem przedmiotów 
wybuchowych.

OMA ŚWIATOWA.
Komunikat niemiecki, wschodnia widownia wojny.

BERLIN. Z głównej kwate
ry  donoszą:
Zachodnia widownia wojny. 
Grupa wojsk. ks. Rupprehta.

We Flandrji Przy drodze 
Ypres — Menines załamał się 
w rannych wczesnych godzi
nach, wśród strat, silny atak 
angielski.

Po południu rozpoczął się 
gwałtownie spotęgowany do 
najwyższego natężenia ogień 
huraganowy, skierowany na te
ren walk pomiędzy Langemarck 
a torem kolejowym Rouleurs
— Ypres. Przy zastosowaniu 
licznych samochodów opance
rzony ch. oraz nisko lecących 
samolotów, piechota angielska 
ruszyła wkrótce na tym fron
cie do ataku. W zaciętej

-walce obronnej odrzuciły nasze 
oddziały bojowe wszędzie nie
przyjaciela, usiłującego trzy
mać swój napór przez rzuca
nie silnych rezerw.

Wieczorem, wśród ponownie 
silnie spotęgowanege ognią, 
drugi zwarty a t a k  skie
rowano na te same odcinki. 
Wynik tych walk, trwających 
jeszcze w nocy, jest ten, że 
za wyjątkiem nieznacznego 
wgłębiania na północn-wschod 
od .Freerenbergu, utrzymaliś
my całkowicie nasze stanowi
ska i  anglicy ponieśli wielką 
klęskę. Powodzenie nasze w 
tym  dniu zawdzięczamy dosko
nałemu zachowaniu się oddzia
łów wirtemberskich, oraz nisz
czącemu działaniu ich skupio
nego ognia artylerji.

Na zachód od Le Catelet 
nowe angielskie natarcia ule
gły rozbiciu przed naszymi 
lingami

Grupa niem, następcy tronu
W części zachodniej Che- 

min des Dames, przy drodze 
Allemant — Lancy usiłowali 
francuzi ruszyć do ataku, na 
szerokości pułku; odrzucono 
ich ogniem.

Na południe od ,Courtecou 
i\n a  południo-wschód od Allies 
odbyły się skuteczne dla nas 
natarcia.

Pod Verdun, gdy walki ran
ne o zdobytą przez nas po
nownie wieś Beaumont były 
zakończone, trwała w ciągu 
dnia tylko nieznaczna działal
ność bojowa. Zabrani tam jeń
cy należeli do trzech dywizji 
francuskich.

Wieczorem |w alka artylerji 
na wschodnim brzegu Mozy 
wzmogła się znowu do silne
go natężenia,

W skutek bezskutecznych 
ataków częściowych, podjętych 
na zachód od drogi Beaumont
— Yacherauville, ponieśli 
francuzi znaczne straty.

W ostatnich dniach odniósł 
porucznik . Voss 3.8-me zwy
cięstwo w powietrzu.

wielkiej ofensywy flandryjskiej. 
Celem kampanji pozostaje zaję
te  przez niemców wybrzeże bel
gijskie.

Front generała-fełdmarszałka 
ks. Leopolda Bawarskiego.

Od Dźwiny do Dniestru 
działalność bojowa była oży

wiona tylko w niewielu odcin
kach.

Na północnym brzegu Prutu 
reńskie, bawarskie i austrjac- 
ko-węgierskie pułki wzięły w 
ataku silnie oszańcowane sta
nowiska rosyjskie na wzgórzu 
Dołżok, oraz wieś Bojan.

Po zaciętej walce, wieczo
rem  złamano również upor
czywy opór rosjan na wzgó
rzach na zachód od Dołżoku. 
Z górą 1000 jeńców, sześć 
dział, oraz liczne karabiny 
maszynowe wpadły w nasze 
ręce.

Odrzucony za odcinek Ro- 
kitny nieprzyjaciel poniósł 
ciężkie straty.

Front arcyksięcia Józefa.
Na północ od Sovel w do

linie Susity posterunki nasze 
zostały .wyparte z niedawno 
pozyskanych wzgórz przez 
przeważający atak nieprzyja
ciela.

W kilku odcinkach ożywio
na działalność artylerji.

Na froncie macedońskim
Pomiędzy jeziorami Prespa 

a Doiran ogień ożywiał się 
kilkakrotnie.

Na zachód od Yardaru na
cierające pod Liumnicą od
działy nieprzyjacielskie zosta
ły odparte przez posterunki 
bułgarskie.

Wojownicza Duma.
PETERSBURG, (WAT). Peters. 

Ajencja Telegraficzna donosi: 
Członek drugiej Dumy, Ałek- 

sinskij, oświadczył na konferen
cji moskiewskiej, iż członkowie 
tej Dumy polecili mu zakomu
nikować, że mogą popierać tyl
ko taki rząd, który kierować się 
będzie następującymi zasadami: 

1) Kontynuowanie .wojny w 
ścisłym związku z aljantami, aż 
do zupełnego przepędzenia wojsk 
nieprzyjacielskich z Rosji i z 
krajów zaprzyjaźnionych.

Zorganizowanie rządu na za
sadach współpracy stronnictw w 
obronie kraju.

Kierenskij oświadczył, że rząd 
uważał za konieczne, zawezwać 
generalissimusa Korniiowa na 
konferencję, aby przedstawił jej 
położenie na froncie i stan  w 
wojsku.

Dyrektorjat w  Rosji.
SZTOKHOLM. Ja k  donosi 

„Riecz" w pałacu Taurydzkim 
komentowana jest żywo pogłos
ka, że na ęzele władzy w Rosji 
stanie dyrektorjat, złożony z 
pięciu osób.

Dyrektorjat ten rządzić będzie 
do chwili ustalenia ustroju pańs
twowego przez konstytuantę.

Jako  członków wymieniają: 
Kierenskiego, Ceretellego, Czer- 
nowa i Niekrasowa lub ks. Lwo
wa,

Największa bitwa.
SZTOKHOLM. (WAT). „Nya 

Daglight Allehanda" nazywa bi
twę obecną nad Isonzo najwię
kszą ze wszystkich bitew, przed
siębranych dotychczas przez ko
alicję.

Cadorna zastosował wszelkie 
możliwe środki i wysiłki w celu 
przerwania frontu. Anglicy zao
patrzyli go świetnie w nowe 
działa i amunicję. Przewaga 
techniczna i liczebna umożliwiła 
włochom pe\£pe postępy, jed
nak, jak można sądzić z wypad
ków dotychczasowych, niema 
obawy o przerwanie frontu.

LUGANO. (WAT). (Medjolań- 
ski „Corriere della Sera" pisze 
o obecnej ofensywie koalicyjnej, 
że według wiarogodnego obli
czenia walczy teraz na wszyst
kich frontach 3 i pół miljona 
żołnierzy koalicyjnych. Wobec 
takiego zastosowania sił bojo
wych musi być osiągnięte zwy
cięstwo nad wrogiem.

Nowa wielka
ofensywa.

HAGA. (WAT). Korespondent 
„Daily Mail" donos:: Armja an
gielska szykuje się do nowej

mm®. w
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Łekc(e zbiorow e n ieczorowe
języka łacińskiego, niemieckiego, francuskiego,' rosyjskiego, ste- 
nografji, matematyki handl., buchalterji i pisania na maszy

nach rozpoczną się 3-go września r. b.
Można się zapisywać i na poszczególne przedmioty

w szkole fachowej dla biurcwców, Kołłątaja 3,
Warunki na miejscu.

• * <

Obrady nad sprawą 
polską.

BERLIN. (WAT). W komi
sji głównej [parlamentu Rzeszy 
odbywały się najzupełniej pou
fne obrady nad sposobami rzą
dzenia w krajach okupowanyęh. 
Wczoraj zakończono obrady nad 
Polską, dzisiaj zajęto się zarzą
dem  Litwy i Kurłandji.

Jako  przedstawiciele rządu 
obecni byli sekretarze stanu, 
dr. Helfferich, v. Kiihlmann, 
Wall raff i minister wojny v. 

Stein,
Z posłów, poza członkami 

komisji, obecni byli w chara* 
kterze słuchaczów prezes parla
m entu i cały szereg posłów.

Obrady nad terenami okupo
wanymi mają być ukończone 
do godz. 2 po południu, ze 
względu na mające się przed 
wieczorem£odbyć pierwsze po
siedzenie „Komisji specjalnej 
przy kanclerzu Rzeszy".

Ju tro  mają być rozważane 
wnioski w sprawie zniesienia 
cenzury politycznej i stanu 
oblężenia. Poczym komisja głów
na zamierza zrobić przerwę do 
września.

PCZttf I ŻETONY “
dla szkól towarzystw nlta- 
ralnych i sportowych. Orez 
do celów kwesty ulicznej

w y k o n y w a

Goldberg i Kucyński
S osn o w iec  P rz e ja z d  ł.

@  Włodzimierz

: Przybylski
Sesnewiec, Sławkowska 7,

®  wykonywa szacunki ubez- _
pieczeniow e dla T ow arz, A

•  wzajemnych ubezpieczeń a
^  rządowych w Królestwie, w

is | Drobne ogłoszenia

€ł g ło s z e n ie
Komisja Żywnościowa R. M. 

O. w JSosnowcu, podaje do 
wiadomości, że wydawanie

ftarf clodafi(o$}fef) 
efjle&otfifcfj

odbędzie się^w dniu 29 i 30 
b.m. we właściwych [rewirach.

Z n n u f n r i l l  k}oPot&w domowych 
| f U W U U U  sprzedam lob wydzier. 
żawię, ewentualnie wezmę 10000 n t  

Dom z budynkami, ogród, łąka 800 prę
tów ogrodzone, sadzawkę z rybami, wodą, 
rzeka Brynica z łazienkami, tak zwane* 
łazienki Sosnowieckie Głębokość grzmto 
rozkłada się na trzy części: gliniasty, ostry; 
piasek, do fabrykacji pap i betonów 
oraz to rf grubości m etra Sąsiadujący »  
północnej strony z ogrodem Renarda, połu- 
dniowa strona niemiecka, na wschód i za»- 
cbód gospodarze, od k tórych dokupić mow 
żna do 8 morgów. Miejscowość obok no* 
wego Katowickiego mostu i  z ulicy S ta* 
re j. Traktaoje przez administrację.

Zaginął weksel
sany Teofilem Trojakiem na zlecenie Mar*- 
janny Dziuk—Czeladź, płatny w październik 
ku. Ostrzeżenie poczyniono. Łaskawy z n a - 
lazca zechce zwrócić za wynagrodzeniem) 
do „Iskry*— Sosnowiec.

„W obozie jeńców*
R rn e y u p a  ?od tytn-

U 8 4 U I  O  łem (wrażenia delega
ta  T-wa. Opieki nad polskimi obozami wojen 
nymi w Niemczech) J. Jadczyka wyszła 

już z druku, którą nabyć można 
w adm inistracji .Isk ry" w Sosnowcu. Przy 
nabyciu większej ilości odpowiedni rabat.

Żądąj w szędzie i prenum eruj

„IPrzegląd E E  
=  Światowy“

miesięcznik poświęcony wszystkim 
gałęziom wiedzy.

Około 1,000 ilustracji i 120,000 
wierszy, druku rocznie.

Wychodzi 15-go każdego mie
siąca. W krótkim czasie roz
poczynamy druk „Ilustrowa
nej Encyklopedji Podręęznej" 
jako bezpłatną premję dla 
prenum eratorów „Przeglądu 
Światowego". Prenumerata 
roczna — 10 rb,, półroczna 
— 5 rb. Adres Redakcji i 
Administracji: Dąbrowa Gór

nicza ul. Sienkiewicza 21.

>Potrzebni zdolni ślusarze S 
» <  « l *  m m i i i  uczniowie d© term! 
nu. Zakłady Mechaniczne J . Kruszyński. 
W iejska 5*.

Kapustę białą pudy.kGena mk.
6.50 za pnd. Ogród A. Kruszozyński Będzin* 
Modrzejowska.

f | b < k 9 « i in i  I®  do sprzedania różne1 
( I H u a j J I ' I C  meble i  przedmioty 
domowego użytku, ramy do suszenia fi
ranek i fortepjan Małeokiego. Wiadomość 
ul. Starososnowiecka We 23 I piętro, 
gdzie piekarnia p. Peuckera.

Q n P W O f i a g f t i  “ 'S*®1 2 mar-
0 | f i  A G U A I I I  murowym Starososno
wiecka 12.

Kupię wiolonczelę wiadomość W 
Redakcji.

Potrzebny pokój z osobnym'
wejściem fna ul. Kowalikiąj lub Polnej 
zaraz. Zgłoszenia do redakcji „Iskry* pod 
„Pokój".

Redaktor odpowiedzialny i wydawca Ryszard MonsłorskL
Za pozwoleniem cenzusy niemieckiej m. Sosnowca.

Drukarnia Ryszarda Monsiorskiego.


